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Błędy w prowadzeniu gospodarstwa. *)
S tosunki zew nętrzne , n iezależne od w pływ u roln i- 

ników, zachw iały dotychczasow ym  kierunkiem  gospodarstw  
naszych do tego stopnia, iż w w ielu w ypadkach  uczyniły 
go nadal praw ie niem ożebnym . Jakkolw iek więc niesłusz- 
nem  jest tw ierdzenie niektórych rolników , iż korzystne 
prow adzenie gospodarstw a je st w obecnych ciężkich w a
runkach  nie do osiągnięcia, to jed n ak  przyznać należy, 
że pew ne system y gospodarskie stały  się rzeczyw iście 
n i op rak tycz nem  i, a to z powodu, iż k ie runek  icli nie je s t 
św iadom y celu, do k tórego dążyć pow inien, i nie zasto
sował się do w spółczynników  zew nętrznych. Czyli innem i 
s ło w y : w i e l o  g o s p o d a r s t w  n i e  o d p o w i a d a  w y 
m a g a n i o m  c z a s u  i m i m o  w y s o k o  r o z w n i ę t e j  
t e c h n i k i  g o s p o d a r s k i e j ,  j e s t  z a c o f a  n e m  p o d  
w z g l ę d e m  w y m o g ó w  e k o n o m i c z n y c h  i h a n 
d l o w y c h .  S tosujem y się daleko chętniej do wszelkich 
u lepszeń  technicznych, aniżeli do w arunków  ekonom icz
n y ch ; je s teśm y  pod tym  w zględem  zbyt konserw atyw ni.

G łów nym  błędem  w ielu gospodarstw  jest — zdaniem  
p. U h rm an n a  — zbyt ścisłe trzym anie się pew nych  sy
stem ów  i płodozm ianow , kfóre przed laty  uznane były

*) Podług artyku łu  p. V. U hrm anna, który pod tytułem : „Feh- 
ler im W ierthschaftsbetriebe" ukazał się w nr. 15 „Fiihlings landw.

Zeitung".

jako konieczne i zapew niały  wówczas rzeczyw iście znaczne 
dochody. O pierano się więc g łów nie na racyonalnem  n a
stępstw ie płodów  i podług  tego układano płodozm iany. 
N iem a żadnej wątpliwości, że praw idłow e następstw o p ło 
dów, połączone z obfitem  naw ożeniem  roli, u trzym yw ało 
i w zbogacało rodzajną siłę ziemi. U zyskiw aliśm y plony, 
jak ich  ojcowie nasi nie znali. Z drugiej jed n ak  strony, 
sum ienny rach u n ek  wykazuje od wielu już lat, że ścisłe 
trzym anie się owego n iegdyś bardzo słusznego system u 
gospodarskiego, nie zdoła w rów nej m ierze podnieść i 
zapew nić dochodu czystego. P rzeciw nie staw ał się on 
z każdym  rokiem  coraz m niejszym . Ł alw em  to jest zre
sztą do zrozum ienia ze w zględu na zm ieniające się ogólne 
stosunki handlow e. Gdy więc zaprzeczyć tem u niepodo
bna, rolnicy rozsądni i badający rozw ażnie owe zm iany 
w świecie handlow ym , uznać nareszcie pow inni, iż wobec 
odm iennych  w ym agań czasu obecnego, sta łe system y i 
płodozm iany gospodarskie nie dadzą się u tizym ać. N ależy  
w praw dzie, rów nie jak  i daw niej, starać się o zachow a
nie i o ile m ożności zw iększanie siły rodzajnej ziemi, je 
dnocześnie jednak , stosując się do zm ieniających się kie
runków  handlow ych, w ypada zapew nić sobie nieco dow ol
ności w prow adzeniu  gospodarstw a. P o trzeba  do tego pe
w nego w tajem niczenia się w objawy życia publicznego i 
targów  św iatow ych, by  odpow iednio do zaszłych tam  zm ian 
działać szybko i stanow czo. P o z o s t a j ą c  z a t e m  w i e r 
n y m i  z a s a d o m  r a c y o n a l n e g o  n a s t ę p s t w a
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p ł o d ó w ,  n i e  p o w i n n i ś m y  j e d n a k  w i ą z a ć  s i ę  
a n i  s t  a ł  e m  i f o r m a m i  p I o d o z m  i a n u , a n i  t e ż  
w y t r w a ł e m  u t r z y m y w a n i e m  t y c h  i n w e n t a 
r z y  p o ż y t  k o w y c h , k t ó r e  w d a n e j  m i e j s c o w o 
ś c i  n i e  p r z y n o s z ą  j u ż  s t o s o w n e g o  d o c h o d u .

I n w e n t a r z e  p o ż y t k o w e  wielu gospodarstw  
pochodzą często z czasów, w których mogły  mieć jeszcze 
znaczenie. Stosunki jednak  zmieniły się, i obecnie nie p rzy
noszą one żadnego dochodu czystego, a u trzymują się j e 
dynie dla produkcyi nawozu. In w e n ta rz  zatem stał się 
tylko m aszyną do wytwarzania nawozu i zasługuje rze
czywiście w takim razie na  nazwę „złego11, ale niema 
powodu, ażeby było „złem koniecznem “ , gdyż to jes t  
rzeczę wcale zbyteczną. Należy tylko obrachować, ile ko 
sztuje w yprodukow ana w ten  sposób fura nawozu i za
w arte  w niej trzy najważniejsze składniki pożywne, t. j.: 
azot, kwas fosforowy i potas. Zbadawszy nas tępnie  natu
ra lną  i nabytą zawartość w gruncie kwasu fosforowego 
i potasu, i wziąwszy w rachunek  ceny nawozów hand lo 
wych, będziemy mogli osądzić, czy i o ile korzystniej- 
szem je s t  zakupno nawozów handlowych i wprowadzenie 
pognojów zielonych. Ozyż tym  sposobem nie może być 
u trzym aną i zwiększoną siła rodzaj na ziemi, gdy jed n o 
cześnie pew ne przeobrażenia w płodoziniąnie dozwolą za
stosować go do zmienionych stosunków handlow ych?

N a w ó z  z i e l o n y  s t a ł  s i ę  o b e c n i e  k o n i e 
c z n o ś c i ą  n i e t y l k o  d l a  g o s p o d a r s t w ,  w k t ó 
r y c h  i n w e n t a r z e  p o ż y t k o w e  n i e  p r z y n o s z ą  
d o c h o d u ,  a l e  r ó w n i e ż  i d l a  t y c h ,  w k t ó r y c h  
d a j ą  o n e  p o ż y t e k  o d p o w i e d n i ,  g d y ż  z a  p o 
m o c ą  t e g o  n a w o z u  w y z y s k a ć  m o ż e m y  d o 
r a ź n i e  z m i e n i a j ą c e  s i ę  ż ą d a n i a  t a r g ó w  
ś w i a t o w y c h .  Zaopatruje 011 ziemię w pruchnicę  i ule
psza stan jej fizykalny, czego przy braku dostatecznej 
ilości nawozu stajennego i przy użyciu sam ych tylko n a 
wozów handlow ych osiągnąć nie możemy. Wielkie ró
wnież znaczenie m a nawóz zielony w okolicach podlega
jących  zarazie bydła, gdzie znaczne kapitały, włożone 
w inwentarze, w jednej chwili s tracone być mogą. Lecz 
i bez przypuszczania tego wypadku używanie nawozów 
zielonych usuw a konieczność bezprocentowego wkładania 
znacznych k w o t  w inw en tarze ,  jeżeli one w danej miej
scowości nie mogą przynosić dochodu czystego.

W a żn y m  następnie środkiem produkcyjnym  i współ
czynnikiem w uzyskaniu czystego dochodu je s t  r o b o t a  
r ę c z n a  i należyte jej użycie i wyzyskanie. Jeżeli  w da
nej okolicy ilość robotnika nie jest w każdej chwili do- 
s ta teczną ,  zadaniem je s t  gospadarza zabezpieczyć go sobie 
tak na przeciąg całego roku, jak  też i dla czynności n a d 
zwyczajnych, wymagających więcej rąk do pracy. W  p ie rw 
szym w ypadku  musimy pew nej ilości rodzin ubezpieczyć 
odpowiednie u trzym anie  i mieszkanie z ogrodem  i opałem, 
a dając jednocześnie stały zarobek, przywiązać ją  tym 
sposobem do miejscowości. Robotnika do chwilowych za
jęć  pozyskać m ożna robotą akordową, przy której, w ra 

zie wytężonej i pilnej pracy, powinien znaleść możność 
znacznie większego zarobku. Że za pomocą dobrych m a 
szyn m ożna i należy w wielu wypadkach zastępować pracę 
ręczną,  jest rzeczą wiadomą.

B r a k  d o s t a t e c z n e g o  k a p i t a ł u  aadminisfra- 
cyjnego i obrotowego, koniecznego do należytego p ro w a 
dzenia gospodarstwa, jest wiecznie ją trzącą się raną wielu 
majątków. Bez niego niepodobna przeprowadzić najpilniej
szych melioracyj, nie można dokupić po trzebnych  narzę 
dzi, maszyn lub inw en tarza  żywego. W  wypadku zarazy 
gospodarz nieposiadający gotówki może być zrujnowany. 
Brak kapitału obrotowego nie dozwala zakupna nawozów 
handlowych, nasion, paszy posilnej lub bydła na opas ; 
bez gotowego grosza nie możemy pom yśleć o wczesnem 
pozyskaniu robotnika, o ubezpieczeniu budynków i p lo 
nów lub o zapłaceniu podatków i naprawieniu  budynków, 
wskutek czego całkowita ru ina jest tylko kwestyą czasu. 
Zdarza się dosyć często, iż kupują się majątki wyczerpu
jące cały kapitał nowonabywców, lub co jeszcze gorzej, 
przechodzące ceną swoją w znacznej mierze cały ich za
sób. N ieopatrzni właściciele ci sądzą, iż gospodarstwo 
opłaca się o tyle lepiej, o ile jes t  większe, gdy tym cza
sem postąpiliby daleko rostropniej, nabywając mniejszy 
majątek, lecz pozostawiając w zapasie dostateczny kapitał 
obrotowy. Brak tej przezorności zmusza ich do na tych 
miastowych pożyczek w celu dopełnienia ceny kupna  i 
w prow adza na  niebezpieczną pochyłość. W  razie jednak  
niedostatecznego kapitału obrotowego zaciągnięcie długu 
jest pożyteczniejszem, aniżeli przy nabyciu majątku, gdyż 
kapita ł ten  je s t  w ciągłym obrocie i przynosi znacznie 
wyższe procenta, może więc być łatwiej spłaconym , ani
żeli d ług  wzięty na kupno  ziemi.

B r a k  z n a j o m o ś c i  s t o s u n k ó w  h a n d l o 
w y c h  i p e w n e j  w p r a w y  k u p i e c k i e j  jest p rzy
czyną, iż rolnik przeprowadziwszy umiejętnie i en e rg icz 
nie całoroczne czynności, zebrawszy pom yślnie  p lony i 
p rzep łynąw szy  tym  sposobem szczęśliwie wśród rozm ai
tych niebezpieczeństw, tonie u samego brzegu, t. j przy  
spieniężeniu sw ych  produktów. Nie mając dostatecznych 
wiadomości o rozmaitych w pływ ach  na ceny targowe i 
źródłach odbytu, nie umiejąc zatem wybrać najstosowniej
szej chwili do sprzedaży sw ych plonów, daje się on w y 
zyskiwać przez ostatnie ogniwa całego łańcucha p o śre 
dnictwa, którym je s t  okolony. Więksi właściciele powinni 
starać się o wejście w bezpośredni stosunek ze znaczniej
szymi konsum entam i lub przynajm niej z głów nymi h a n 
dlarzami, dla mniejszych zaś posiadłości najwłaściwszą 
jest droga stowarzyszeń, które kierowane przez ludzi do 
świadczonych w handlu , pośredniczyć m ogą w sp rzedaży  
i w zakupnie na  większą skalę. Zresztą każdy rolnik po
winien slarać się wtajemniczyć w zwyczaje handlowe i 
w rozmaite okoliczności wywierające w pływ na zmianę 
cen targowych.

D o k ł a d n a  r a c h u n k o w o ś ć  powinna nam  wy
kazywać, czy i o ile gospodarstwo nasze prow adzone  jest
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dro g ą  w łaściw ą. W  tym  celu koniecznem  je st p row adze
nie i zestaw ianie odrębnych  rachunków  dla każdej gałęzi, 
a naw et d la  każdego płodu rolniczego, gdyż w ten  tylko 
sposob poznać będziem y m ogli słabą stronę naszego go 
spodarstw a i zastosow ać produkcyę odpow iednio do sto
sunków  m iejscow ych i w ym agań handlow ych.

N areszcie d la  należytego ocenienia doniosłości w szyst
kich w ym ienionych powyżej w arunków  i dla ścisłego za
stosow ania się do nich po trzebnem  jest z a w o d o w e  
w y k s z t a ł c e n i e  r o l n i k a ,  bez którego obecnie obejść 
się on już nie może. P rzy  oględnem  zastosow aniu nauki 
sw ej w praktyce, oraz przy  pom ocy dobrych  książek i 
p ism  rolniczych, pouczających o w ynikach  now ych badań  
i o w ym ogach hand lu  św iatow ego, może i pow inien ro 
zum ny gospodarz sprostać w arunkom  tegoczesnym .

Wyniki próby konkursowej w iązałek żniwiarko- 
wych w Falkenrehde.

(Podług artykułu  prof. dr. Wiist w Halle, który um ieściła „Deutsche 
landw irtscliaft. Presse" w n. 66 z r. b.)

W  r. 1873 pojaw iła się na w ystawie w iedeńskiej 
po raz p ierw szy żniw iarka W altera  A. W ooda, k tó ra  za
opatrzona była w p rzyrząd  w iążący snopy. W iązanie to 
odbyw ało się d ru tem , a ca łe  urządzenie miało ty le jeszcze 
niedokładności, iż W ood nie odw ażył się wówczas poddać ją  
próbie na polu. U doskonalenie je d n ak  odbyw ało się szybko, 
a jednocześn ie w prow adzono w A m eryce w iązanie m aszy
now e szpagatem . Jakkolw iek to ostatnie okazało się po
czątkowo trudnem , wszelako system  ten zastosowano w N iem 
czech, a z każdym  rokiem  pojawiały się nowe ulepszenia.

W r. 1890 używano w  Saksonii co najm niej 7 roz
m aitych system ów  wiązałek, spraw ozdania zaś z czynno
ści 79 m aszyn przyznaw ały  im  korzyści nietylko w oszczę
dzeniu robotnika, lecz w m niejszej stracie ziarna, kłosów 
i źdźbeł, w silniejszem  w iązaniu snopów , k tóre w ym agają 
w skutek tego m niej miejsca w stodole, a nareszcie w nieco 
tańszem  uskutecznieniu  tej roboty.

Obok korzyści pow yższych, okazały się jednocześn ie 
i rozm aite niedogodności, k tóre stały  się p rzeszkodą w wię- 
kszem  upow szechnieniu  się w iązałek, a przedew szystk iem  
trudność w żęciu i w iązaniu zbyt d ługiego zboża, k tóre 
zaginało się przy podnoszeniu się m iędzy często zbyt wą- 
skiem i p łó tnam i posuw ającem i. N areszcie pożądauem  by 
łoby usunięcie tych płócien, k tórych  odnaw ianie, przy 
ezęstem  psuciu się w skutek w ciągania wilgoci, powodo
w ało znaczne koszta. In n e  niedostatki są już m niejszego 
znaczenia i u suw ane zostaną z każdym  rokiem  w  m iarę 
zw iększającej się p rzedaży w iązałek.

W  zam iarze dania rolnikom  sposobności uczynienia 
najw łaściw szego w yboru m iędzy w iązałkam i, oraz dla p rze 
konania się o ile przy  now ych w yrobach  usuniętem i zo- 
ztały najgłów niejsze ich b łędy , zarządziło „N iem ieckie To

warzystw o Rolnicze" próby konkursow e tych m aszyn, a 
nadurzędnik  w F a lk en reh d e  p. M ankiew icz ofiarow ał 
w tym  celu nietylko gospodarstw o swoje, lecz osobistem  
sta ran iem  przyczynił się do należytego p rzeprow adzen ia  

ow ych prób.
Do konkursu  zgłosiło się 9 wiązałek. rozm aitych 

system ów , k tó re  znajdow ały się na w ystaw ie w B rem ie, 
a m ianow icie : 9 am erykańskich , 1 angielska i 2 m iem iec- 
kie, te ostatn ie je d n a k  nie p rzyby ły  do próby, w skutek  
czego tylko 7 m aszyn pracow ało przy  żniw ie żyta, a n a
stępn ie  pszen icy  i owsa.

P o  p rzedw stępnem  w ypróbow aniu tych m aszyn, roz
poczęto niem i dn ia 21 lipca żniwo żyta, wysokiego P 4  
do 1 6  m t r . ; je d n ak  w skutek deszczu m usiano zaprzestać 
robotę w południe, gdyż niepodbna było prow adzić bada
nie jej siłom ierzem , k tóre w ym aga stosunków  jednakow ych. 
Taż sam a przeszkoda zaszła i dnia 6 sierpn ia przy żni
wie na 1— 1'2 m. wysokiej pszenicy, lubo przeznaczono 
tylko po V2 ha. dla każdej m aszyny i w szystkie były w ru 
chu jednocześnie. P onow na więc próba odbyła się dnia 
7 sie rpn ia tak przy  żniw ie pszenicy jak  i żyta.

Szczegółowe w yniki tych prób podane zostaną do 
ogólnej w iadom ości w roczniku N iem ieckiego T ow arzystw a 
rolniczego, a prof. dr. W iist ogranicza się tylko do opisa
nia budow y m aszyn i g łów nych  rezultatów  ich pracy.

Do konkursu  stanęły  m aszyny następujących fab ry 
kantów  i wystawców.
1. „Mc. Corm ick" z fabryki S iedersleben  et Com. w B ern-

b u r g u ; szerokość cięcia P 3 8  metr., cena 1100  m ar.
2. A drianee, P la tt  e t Com. w H am burgu , P ickhuben  7 ;

szerokość cięcia P 39 , cena 1000 m arek.
3. W alte r A. W ood, B erlin  NO., E lisabethstrasse  25, sze

rokość cięcia 1 '48, cena 1040 m arek.
4. T he M assey =  M fg. et Com. L ondyn EC., Bunhill =

Row. 54 i 5 5 ; szerokość 1 4 7 , cena 1100  m.
5. R. H ornby  et Sons L im ited , G ran tham , A nglia  ze zbie

raczem  snopów, szerokość cięcia P 4 6 , cena 1200 m.
6. „H arris"  von A dolph  P ieper, M ors a. Rh., szerokość

cięcia P 4 7 , cena 1100 m.
7. „O sborne" v. C laus D reyer w B rem ie ; szerokość cięcia

1-43 i P 8 3 , cena 1050  m.
W szystkie te m aszyny, z w yjątkiem  n. 2, m iały no

że po lewej stron ie woźnicy, a odkładały  ku stron ie p ra 
wej. Żniw iarki 1, 4, 5 i 7 zbudow ane były  na sposób 
daw ny t j . : grab ie p rzechylały  nad  nożam i zboże, które 
padało na p łó tno  poziome i posuw ało się z n iem  ku dw om  
płótnom  pochyłym , a ujęte i ściśnięte silnie m iędzy niem i, 
dostaw ało się na stół, na k tó rym  odbyw ało się związanie 
i odkładanie.

Jeże li jednak  zboże dłuższe je s t od szerokości zam 
kniętych  na przedniej i tylniej swej części płócien  pochy
łych , to następuje pogięcie i połam anie źdźbeł, pow odu
jące w ikłanie się z sobą snopów , obryw anie się kłosów i 
w ykruszanie się ziarna. D la dłuższego więc zboża dał 
H arris  w n. 6 p łó tn a  pochyłe o tw arte z tyłu, ażeby źdźbła
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m ogły  wystawać; W ood zaś przy  n. 3 da ł tylko jedno 
płótno, które posuw a się początkowo poziomo a następnie 
wznosi się pochyło ku górze i dozw ala rów nież zwiesza
nia się źdźbeł. N areszcie A driance et Com. dają swej m aszy
nie tylko p łótno poziom e, z k tórego  zboże podnoszonem  
zostaje w alcem  nieco karbow anym , a po zw iązaniu na 
stole padają snopy nie na bok, lecz wstecz, przyczem  n a
daje się im  taki obrót, iż kłosy zm ieniają swój k ierunek  
bez w strząśn ien ia i sterczą ku przodow i, głow y zaś sno
pów zakreślają większe koło i zw racają się w stronę p rze 
ciwną.

U rządzenie sam ego w iązania je s t u każdej m aszyny 
nieco odm ienne, w ęzły jed n ak  są dosyć podobne, a zuży
cie szpagatu  w ynosi dla każdego snopa 1 7 — 22  cm.

Żyto żęły m aszy n y : W ooda, O sborna, H o rn sb y ’ego 
i Mc. Corm icka tak  p rzed  jak  i po deszczu. W skutek po 
d łużnego kształtu  pola (223 m. d ługości i 43 szerokości), 
oraz silnego pow alenia się zboża, m ożna było żąć je  tylko 
po jednej stronie, gdyż inaczej nie un iknęłoby  się podci
nania kłosów. M aszyny O sborna, Mc. Corm icka i H o rn s
by’ego żęły bardzo dobrze, inne dobrze.

Snopy m iały po związaniu 6 0 - - 7 0  cm . obw odu i 
p rzecię tną  wagę 5 2 — 6 k g .; szpagatu  wychodziło na ha. 
2-1— 3-0 kg. S zpagaty  „m an illa“ dostarczone zostały dla 
w szystkich m aszyn przez N iem . Tow. roi. Każdy kłębek 
zaw ierał 900  m. szpagatu  i w ażył około 2 25  kg., k ilogram  
zaś kosztow ał l -7 mar., czyli 1000 m. szpagatu  koszto
w ało 2-75 m arek.

K ształt przecięcia snopów  by ł przy  w iązałkach 
H ornsby’ego, W ooda i Mc. C orm icka ow alny, p rzy  innych 
m aszynach krąg ły . Snopy ow alne były nieco silniej zw ią
zane, w skutek czego kłosy rozchylały  się, źdźbła łam ały  
się łatw iej przy  m iejscu, w którym  związane były, zw ie
szały ku ziemi i w czasie sło tnym  podlegały  snadniej zro
śnięciu. P . M ankiewicz przekonał się, że snopy krąg łe  
w ysechają lepiej aniżeli ow alne.

S tra ty  ziarna spostrzeżono tylko początkowo przy 
m aszynach  A driance P la tta  et Com., później nie było jej 
wcale. Snopy nie zw iązane zdarzyły  się dw a razy u m a
szyny W ooda w skutek złego ustaw ienia szpagatu, częściej 
trafia ły  się przy m aszynie Me. Cormicka. D obre odkłada
nie snopów zależnem  było  od ich  k sz ta łtu ; ow alne w ikłały 
się łatw iej, aniżeli krąg łe . Zw ikłanie takie spostrzegano 
przy  m aszynach W ooda, Mc. Corm icka i A drianca, przy 
H ornsby’ego zaś tylko w tedy , gdy jednocześn ie czynnym  
b y ł jego zbieracz snopów.

O bsługa przy  wszystkich m aszynach by ła bardzo 
prosta, gdyż przy  każdej było tylko parę koni i jeden  
człowiek, k tóry  niem i kierow ał. Użycie w szakże pom ocni
ka m ogłoby stać się użytecznem  przy m aszynach Wooda, 
M c. Corm icka i P la tta , ażeby przeszkadzać w ikłaniu się 
snopów .

P rzerw , w ynikających w skutek złam ania się jak ich  
części m aszyny, nie było żadnych, tylko przy  zżęciu 1 ha. 
w ynikła u W ooda p rze rw a 10-cio m inutow a w skutek dw u-

razow ego pęknięcia szpagatu, u O sborne 3 m inutow y p rzy 
stanek  d la posm arow ania m aszyny, a u Mc. Corm icka 
trw ało  20 m inut oczyszczenie zatkań, k tóre przypisać n a 
leży najw iększem u stosunkow o ciężarowi tej m aszyny (710  
kg.). S iła pociągow a do cięcia 1 m. szerokości tej w yno
siła p rzy  m aszynach A drianca, H arrisa  i O sborna 1-56— 16J 
kg., p rzy  innych  2 0 3 — 114 kg. Szybkość roboty nie była 
jednakow a u w szystkich m aszyn i w ynosiła u jed n y ch  
3 godziny, u in n y ch  3 godziny i 54 m inu t przy ścięciu 
jednego  ha.

Sędziowie uznali, iż robota przy  żniwie żyta by ła 
wogóle dobra, lecz że p ierw szeństw o należy się m aszynie 
O sborna, a następn ie  A drianca i H arrisa.

P rzy  pszenicy  żęto z trzech  stron , najlepiej zaś cięła 
m aszyna H ornsby ’ego, dobrze W ooda, O sborne, H arrisa i 
M assey’a, m niej dobrze Mc. Corm icka i A drianca. P rzy  
w iązaniu snopów, o obwodzie 5 7 — 70 cm . i wadze 3 5 — 5 
kg., kształt ich i odkładanie najlepszem i były przy  wią- 
z a łc e : A drianca; przy  m aszynach : W ooda, Mc. C orm icka 
i H ornsby’ego m iały snopy ksz tałt ow alny, a p rzy  oby
dwóch ostatn ich  w ikłały się z sobą przy  odkładaniu. In n e  
m aszyny daw ały  snopy okrągłe, a O sborna odkładała je 
bardzo dobrze. Snopy niezw iązane trafiały  się tylko przy 
m aszynach N assey’a i Mc. Corm icka. K ruszew a się ziarna 
nie spostrzeżono.

W iązanie, tak pszenicy jak  owsa, odbyw ało się szp a
gatem  z konopi rosyjskich, k tó rych  kg. kosztuje 1 m arkę, 
a zaw iera 355 m etrów , zatem  100 m etr. kosztuje 2 '82  
m arek.

P row adzenie m aszyny było ła tw e i nie miało ża
dnych przerw , z wyjątkiem  jednak  żniw iarki Mc. C orm ic
ka, k tóra parę razy zatrzym aną być m usiała.

Siłom ierz wskazyw ał u pojedynczych m aszyn różni
ce nieco m niejsze, aniżeli przy  życie, i d la  jed n eg o  m e
tra  szerokości siła pociągow a w ynosiła 1 7 0 — 209 kg. N aj
ciężej szły m a sz y n y : Mc. Corm icka, H arrisa  i H ornsby ego 
Jeże li się weźm ie przecięcie siły po trzebnej tak  do żęcia 
żyta jak i pszenicy, to najlżej szły m aszyny Osborna. 
A drianca i H arrisa, m niej lekko M assey’a, a najciężej Mc. 
Cormicka, W ooda i H ornsby’ego.

Szybkość roboty na 0 5 ha. wynosiła u lepszych  m a
szyn 1 godzinę 25 m inu t do 1 godziny 39 m inut. P rzy  
m aszynie Mc. Corm icka trw ała  ta  robota 1 godzinę 55 
a p rzy  A drianca, k tóra żęła początkowo na jednej tylko 
stronie, następn ie  na dwóch, a przy  końcu na trzech  s tro 
nach, odbyło się ścięcie pół ha, dopiero w 2 godzinach.

Ze w zględu na całość roboty uznali sędziowie i tu 
taj m aszynę O s b o r n a  jako najlepszą, a następnie dopiero 
A d r i a n c a  i H a r r i s a .

Żęcie owsa z seradelą  było przy  m aszynie Mc. C or
m icka n iezupełn ie dobre, p rzy  W ooda ledw ie dostateczne, 
p rzy  innych  dobre. W aga snopów  w ynosiła 3 '5 — 8 klg. 
najczęściej jed n ak  7 kg.

W iązałk i: Mc. Corm icka, W ooda i H onsby’ego dały 
znow u snopy kształtu  ow alnego, chociaż w tej ostatniej
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b y ły  one  więcej już  o k rąg ła  we. S t ra ty  w z ia rn ie  nie sp o 
strzeżono , ale  m a s z y n a  A d r ia n c a  i W ooda,  pozostaw ia ły  
czasem  sn o p y  niezw iązane , a  Mc. O orm icka jak zw ykle  

p o d le g a ła  za tkan io m .
^Ścięcie p ó ł  ha .  t rw a ło  od 1 g o d z iny  11 m in u t  p rz y  

m aszy n ie  H arr isa ,  do 2 godz in  5 m in u t  p iz y  Massey a.
S ędziow ie  uznali ,  że do ow sa  na j lep sza  m a szy n a  j e s t  

O s b o r n  a, a po niej H a r r i s a .
O sta teczn ie  p rz y z n a n o  p ie rw szą  n a g ro d ę  m aszy n ie  

„O s b  o r  n  a “ , w y s taw io n ą  p rzez  C lausa  D re y e ra  z B re m y .  
(N a g ro d a  ta  w ynosiła  5 0 0  m a r e k  i doda tkow o je szcze  2 5 0  
m.). P a m ię ta ć  j e d n a k  p rzy  te rn  na leży ,  iż żyto było tylko 
1 -4 — 1-0 m. d ługie ,  w ięc p rz y  w yższym  je g o  s tan ie  mo- 
żeby w szystk ie  m a s z y n y  o dk ład a ły  m nie j  dob rze .

D r u g ą  n ag ro d ę  (w kwocie 2 5 0  m.) d an o  m aszy n ie  
H a r r i s a ,  w y s ta w io n ą  p rzez  A do lfa  P ie p e r a  z M ors  na d  

R e n e m .
M a s z y n a  A d r i a n c a ,  d o s ta rczo n a  p rz ez  P la t ta  et 

Com. z H a m b u rg a ,  o d zn acz o n a  b y ła  l i s t e m  uznania ,  c h o 
ciaż ry w a lizo w a ła  o n a  w w ie lu  p u n k t a c h  z m a s z y n ą  H arr isa .

Je ż e l i  p rzy  p ró b a c h  w F a l k e n r e h d e  nie o d zn aczo n e  
zostały  m aszyny ,  k tóre  już od  d a w n y c h  la t  zada w a la ły  g o 
sp od a rzy ,  to  dow odzi,  że a lbo  u z n a n e  ob ecn ie  m a s z y n y  
w y k o n y w a ją  ż ą d a n ą  od n ich  p ra c ę  je szcze  lepiej an iże li  
daw ne ,  albo że te os ta tn ie  źle p rz e d s ta w io n e  z o s t a ły ; w k a 
żd y m  j e d n a k  razie okazuje  się, że w szystk ie  lep sze  wią- 
za łk i żn iw ia rk o w e  z a s łu gu ją  n a  z u p e łn e  polecen ie ,  skoro 
zada w a la ły  ro ln ik ów  d o tych czas  te  naw et,  k tó re  p rz y  k o n 
kurs ie  o b ecn y m  za n a jgorsze  u z n a n e  zostały .

 •'-A5@3>- c---------

SPRAWOZDANIE
Z próbnych doświadczeń z odmianami zyta, otrzymanego 

w tym celu od Komitetu hrahowshiego towarzystwa  
rolniczego.

K rak o w sk ie  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  n a d e s ła ło  m i w ze
sz łym  rok u  w d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  p ięć  od m ian  żyta  do 
zasiania  rodza jem  p ró b y .  N ie c h ę tn ie  b r a ł e m  się do tej ro
boty, raz d la  b a rd z o  spóźn ione j p o ry ,  n a s tę p n ie  d la  b rak u  
odpow iedn ie j  roli,  g d y ż  podó w czas  m ia łe m  zasiewy ju ż  
p o w sch o d zo n e  i lep sze  kaw ałk i pól pod  u p r a w ę  zajęte. 
N a  g w a ł t  te d y  k az a łem  poorać  p łu g a m i  Saeka w yczysko 
n ieg n o jo n e  i p odz ie l iw szy  go  n a  p ięć  ró w n y c h  części, 
w c iągu  d w ó ch  d n i  d o k o n a łe m  s iew u  i zaw alcow aw szy ,

zos taw iłem  w  spokoju.
S iew  d op e łn io n o  n a  z iem i g lin ia s te j ,  s łabo  p rz e p u s z 

czalnej,  z m a łą  d o m ieszką  cza rn oz iem u .  N a jp ie r w  p o w scho -  

dziło żyto  zw an e  I. K olosalne, n a s tę p n ie
I I .  L a b ra d a r ,

I I I .  Ś n ieżn e  szw edzkie ,
IV . R osy jsk ie -A landzk ie ,

V . M o n tańsk ie .

P o ro s t  i k rzew ie n ie  się p r z e d  z im ą d la  sp ó źn ion e j  
p o ry  by ły  n a d e r  słabe, n a s tę p n ie  m ro ź n e  w ia t ry  na jn ie-  
k orzys tn ie j  oddz ia ła ły  n a  w eg e ta ey ę  i s tan  tak i  t i w a ł  aż 
do sp ad n ięc ia  śn iegów . Z aciekaw iony  z w io sn ą ,  jak żyta  
p rzez im ow ały ,  u d a łe m  się n a  pole  d o św iadcza ln e  i z n a l a 
z łem , iż najlepiej w y trz y m a ły  z im ę żyta  w ty m  p o rz ą d k u :
I. R osy jsk ie -A lan dzk ie ,  I I .  K olosa lne , I I I .  L a b ia d o i ,  IV . 
Ś n ież n e -szw ed zk ie ,  V. M o n ta n sk ie  najgorzej.

W  m. m a ju  w e g e ta c y a  w y ró w n a ła  s ię ; w szakże  żyto 

rosyjskie  w y g lą d a ło  na jokaza le j  i t a k ie m  zostało  do końca.
P ra w ie  ca ły  czerw iec  dżd żys ty ,  choć  z je d n e j  s t ron y  

d od a tn io  w p ły w a ł  n a  w z ro s t  s łom y, z d rug ie j  źle oddz ia 
ły w a ł  n a  okwitnięcie , k tóre  w  n a jg o rsz y c h  odb yw ało  się 
w a ru n k a c h .  W  p ie rw szy ch  d n ia c h  ł ipca  b u rze  i g ra d y  po
w aliły  ży ta  tak, iż p ra w ie  ca łkow ic ie  leża ły  n a  z iem i, i 
j e d e n  ty lko g a tu n ek ,  m ian ow ic ie  szw edzk ie  odznaczy ło  się 
w y trzy m a ło śc ią  i ono n a jpo rządn ie j  da ło  się sp rz ą tn ą ć .  ^

W n o sz ę  przeto , że  te n  je d y n ie  g a tu n e k  na jpew n ie j  
d a je  g w a ra n c y ę  p r z e t rw a n ia  w sze lk ich  w a ru n k ó w  k l im a 
ty c z n y c h  i od znacza  się n a d zw y cza jn ą  e las tycznośc ią  s łom y.

W  dn iu  15 l ipca p rzys tąp ion o  do sp rzę tu  żyta, a 

w dn iu  20  s ie rp n ia  rozpoczęto  m łockę.
R ezu l ta t  sp rzę tu  p rz e d s ta w ia  się tak:
W y s ia n o  z każdego  g a tu n k u  po 2 5  k i lo g ram ó w .

Z tego zeb ran o :  k tó re  dało  z om lo tu
I. K o lo sa lneg o  1 ko pę  20  sn o p .  1 ko rzec  16 g a rn c y  

I I .  L a b ra d o r  1 „ 8 „ 1 „ 12 „
I I I .  Ś n ieżn e  szw. 1 „ 6 „ 1 „ 10  „
IV . Rosyj. A land .  1 „ 8  “ 1 » 15 „

V . M o n ta ń sk ie  1 „ 1 4  „ 1 „ 16  -
P o  oczyszczen iu  k ażd e g o  g a tu n k u  i zo s taw ien iu  so 

bie na  odsiew  po 25  kg., r e s z t ę , t. j. 1 ko rzec  z k ażdeg o  
rod za ju  z w a g ą  100 kg . ne t to  m a m  zaszczyt p r z e s ł a ć  
s z a n o w n e m u  T o w a rz y s tw u  ro ln icz em u  w  K rak o w ie  d la  
da lszych  do św iadczeń ,  w yraża jąc  p rze k o n an ie ,  że rezu l ta t  
p ró b n y  b y łb y  o w ie le  d o d a tn ie js zy m , g d y b y m  m ia ł  sobie 
u dz ie lon e  p rób k i  w cześn ie j  i m ia ł  czas d o b rze  up ra w ić  
ro lę  i od p o w ie d n ie  w y b rać  w aru nk i .  M im o w sze lako  u je m 
n y c h  k o n jun k tu r ,  dośw iadczen ie  p rz e z e m n ie  zrob ione 
p rze k o n a ło  m n ie  d o w o d n ie ,  że w szystkie  n ad es łan e  g a 
tu n k i  d a d z ą  się z k o rzyśc ią  u p ra w ia ć  n a  naszych  p o lach  
i zn iosą  m ie jscow e w a ru n k i  k l im a ty c z n e ,  a  żyto rosyjskie , 
s zw edzk ie  i ko losa lne  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  zas łu g u ją  
n a  sze rsze  ro z p o w szech n ien ie  i p o w in n y  z cza se m  zyskać  

sobie  u n a s  p r a w o  obyw ate ls tw a .  *)
N a d z w y cz a jn e  p odn ies ien ie  się cen y  ży ta  w sk u te k  

zam k n ięc ia  g ra n ic y  rosyjskiej i w s t r z y m a n ia  ek spo r tu ,  p o 
w in n y  zw rócić  b acz n ą  u w ag ę  in te l ig e n tn y c h  ro ln ikó w  n a  
d o b ó r  g a tu n k ó w  p rz ezn acz o n y ch  n a  s iew , gd y ż  p rz y z n a ć  
m u s im y ,  że d o tąd  u  n a s  p szen ica  b y ła  szczególn ie j  w yró-

*) Komitet Tow. roi. otrzymawszy wzmiankowane odmiany 
żyta w porze zbyt już spóźnionej, ażeby można było spodziewać się 
obfitych z n ich  plonów, p ragnął zbadać przedewszystkiem naturę 
owych odmian i możność, oraz korzyści przyswojenia ich w naszych 
warunkach klim atycznych. (Przyp. Red.)



294 TY G O D N IK  ROLNICZY

żnianą, a żyto zaledwie w niektórych racyonalnie p ro w a
dzonych gospodarstwach traktowano na równi, w więk
szości jednak  traktowano je  po macoszemu. Gdy atoli 
żyto znosi dużo gorszą, g lebę,  kto wie, czy nie lepiej 
zwrócić uwagę na ten  gatunek  zboża, który zrównoważył 
się w cenie z pszenicą i jest  ar tykułem  zaspakajającym po
trzeby całej n iem al ludności.

Zam ykam niniejsze sprawozdanie życzeniem, ażeby 
rozmnożone przeżeranie gatunki stokroć opłaciły trudy  i 
potrzeby naszych polskich rolników.

Skołyszyn, Lisówek, dnia 80 sierpnia 1891.

Adam Kalinka.

ROZMAITOŚCI.
Oznaczenie ilości śmietany w mleku. Dla gospo

darzy i gospodyń, prowadzących gospodarstwa nabiałowe, 
bardzo ważną jest rzeczą wiedzieć, jak  wiele śmietany za
w iera mleko od krów  otrzymywane. Zależy to, jak wia
domo, przeważnie od rasy byd ła ;  krowy holendersk ie  dają 
dużo, ale chudego mleka, krowy ras górsk ich  dają mniej, 
ale za to tłustego mleka. W naszych oborach, składają
cych się ogólnie biorąc z mieszańców rozmaitych ras, nie- 
t.ylko ilość, ale i jakość m leka od każdej zosobna krowy 
bywa jak najrozmaitsza. Rodzaj paszy nie jest też bez 
wpływu. Pastwisko ugorowe, biała gorczyca, sporek, dają 
najtłuściejsze mleko, rzepa i inne okopowe przeciwnie. 
Pożądanem  zatem byłoby dla gospodyni, zajmującej się 
z zamiłowaniem nabiałem, posiadać niekosztowny a łatwy 
w użyciu przyrząd, któryby dokładnie wskazywał ilość 
śmietany w mleku.

Zupełnie ścisłe oznaczenie tej ilości, możliwe jest 
tylko zapomocą chem icznych doświadczeń, które, jak się 
samo przez się rozumie, dla gospodarza wiejskiego są nie
dostępne. Metoda Soxhlet’a i niedawno wynaleziony t. zw. 
laktokryt wykazują dokładnie zawartość śmietany w  mleku, 
lecz przyrządy te są kosztowne, w użyciu wymagają wiel
kiej zręczności i w praw y i przeznaczone są raczej dla 
wielkich mleczarń spółkowych, prowadzęcyeh mleczarstwo 
sposobem fabrycznym, lecz dla pojedynczych gospodarstw  
nie są przydatne.  N ajlepszym  do tego celu przyrządem  
będzie t. zw. mlekomierz, składający się z cylindrycznej 
rurki szklanej,  podobnej do używanej w pracow niach  che
m icznych probówki i opatrzonej podziałką, tak jak  t e r 
mometr,  z tą tylko różnicą, że punkt zero znajduje się 
u góry  podziałki, a cyfry, oznaczające stopnie, idą w  bie
żącym porządku ku  dołowi, aż do stu. Nalawszy do takiej 
probówki mleka aż po punk t 0 i pozostawiwszy ją  w zu
pe łnym  spokoju, w miejscu ch łodnem , aby mleko nie 
kwaśniało, na  24 godzin, z łatwością odczytamy na po- 
działce, jaki p rocen t  śmietany zawiera się w mleku. Kilka,

lub kilkanaście takich probówek ustawionych razem  na 
wspólnej podstawie, posłużą nam  do porównawczego ba
dania zawartości śmietany w  mleku od różnych krów. 
Chociaż ściśle rzeczy biorąc, ilość śmietany nie stanowi 
jeszcze o ilości dającego się z niej otrzymać masła, bo na 
to wpływ ają  rozmaite uboczne przyczyny, to jednak  taki 
przyrząd zadowolili w ym agania codziennego życia i da 
nam przybliżoną miarę wartości m leka w rozmaitych po
rach roku, p rzy  różnej paszy, w różnych okresach doj- 
ności krów i jakości mleka, jakie każda z nich  w powyż
szych w arunkach  wydaje.

Zagajenie wikliną odsypisk rzecznych. N am iestn ic
twa zawiadomiło W ydział krajowy, że na wniosek p. N a
miestnika zgodziło się ministeryum sp raw  w ewnętrznych, 
aby tym właścicielom odsypisk rzecznych, którzy nie mają 
żadnej osobistej korzyści w zagajeniu ich, lecz muszą to 
robić tylko ze względu na dobro publiczne, p rzyzna
wane było pew ne wynagrodzenie na zasadzanie wikliny. 
Namiestnictwo postanowiło udzielać z funduszu rządowego 
nagrody  za zagajenie odsypisk tylko wzdłuż tych rzek, 
które się znajdują pod wyłączną opieką rządową, zaś co 
do w ynagrodzenia właścicieli odsypisk wzdłuż rzek re g u 
lowanych kosztem skarbów rządowego i krajowego wspól
nie, to, zdaniem Namiestn ictwa, nagrody  te pow inny  także 
być dawane z obu tych skarbów w tym sam ym  stosunku 
i na podstawie takich samych reguł, jakie określa ustawa 
o regulacyi rzek. Zapytało tedy Namiestnictwo Wydział 
krajowy, czy je s t  sk łonny  przedstawić Sejmowi wniosek 
o przeznaezeuie osobnego funduszu na takie nagrody. 
Uznając ważność zagajeń odsypisk, W ydział krajowy po
stanowił wstawić do budżetu na rok przyszły 2000  złr. 
na prem ia  dla właścicieli odsypisk i zarazem zapropono
w ał Namiestnictwu, aby w  przepisach o przyznawaniu 
nagród  były szczegółowo wyliczone wszystkie rzeki, któ
rych otoczenie wikliną m a być w ynagradzane  kosztem 
wspólnym państw a i kraju, a to dla uniknienia w przy
szłości n ieporozumień; nadto zaś proponuje Wydział k ra 
jowy taką zmianę przepisów, aby uproszczone było p o 
stępowanie przy klasyfikacji odsypisk i ocenieniu jakości 
wykonywanych kultur, a zarazem, aby p rzyznany  był W y 
działowi krajowemu równy w pływ  na tok i wynik postę
powania w tych wypapkach, w k tó ry ch  do subw enc jono 
wania ku ltu r  kraj w równej mierze z pańs tw em  będzie 
się przyczyniał.

Tępienie szczurów m a się uskuteczniać zapam ocą 
dziko rosnącej rośliny, zwanej „psi ję zy k “ (Cynoglossum 
officinale). Zerwawszy ziele to wraz z kwiatem, należy 
stłóe je  i poukładać w miejscach naw iedzanych przez 
szczury, a z pewnością wszystkie wyniosą się ztamtąd. 
P ew ien  kapitan  okrętu w H am b u rg u  zapewniał, że szczury, 
z którem i nie m ógł już  dać sobie rady  na okręcie, po- 
czuwszy w nim to ziele, powyskakiwały z pokładu w mo
rze, woląc ponieść śmierć niż towarzystwo nienawistnej 
rośliny. Ziele to je s t  d ługotrw ałe i ła two daje sie ho d o 
wać w ogrodach.
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Kiedy używ ać  s a l e t r y  chilijskiej dla zasilen ia  s łabo  
ro sn ąc eg o  o w s a ?  Sale tra  chilijska polecaną bywa jako 
nawóz wierzchni,  w7 ogóle je d n ak  niewiele zwracają na 
to uwagi, w jakim czasie użytą być powinna. Dla u sun ię
cia wątpliwości w ty m  względzie, prof. A. L eydecker  po
daje w  „Oester. landw. W ochenb la tt“ wyniki prób naw o
żenia tego z czterema odmianami owsa, mianowicio: z H o-  
petow n’em, Simoradzer’em, W hite P o lland’em, am erykań 
skim owsem piaskowym. Od każdej parceli, p rzeznaczonej 
pod upraw ę jednej z tych odmian, pozostawiono 4 tą  część 
n ienawożoną wcale, a na  resztę pola użyto saletry chilij
skiej w jednakowej ilości albo p rzed  rozpoczęciem siewu, 
albo też po zejściu zboża. N a  każdy akr  pola rozsiano 
1 kg. saletry, a rezu lta t próby by ł następujący. Przecię
tny zbiór wszystkich odmian zasianych na nienawiezio- 
nych częściach parcel p róbnych  wynosił 12 75 1. ziarna, 
12 '8  kg. słomy; po saletrze, danej pod siew, otrzymano 
15 '25  1. ziarna i 14 02 kg. słomy; po saletrze rozrzuco
nej po wschodzącem już zbożu uzyskano: 16 75 1. ziarna 
i 15 92 kg. słomy, a po rozwiniętem w  źdźbła 18 1. ziarna 
i 16‘1 kg. słomy. Okazało się zatem z tej próby*, źe naj
odpowiedniejsze użycie saletry chilijskiej je s t  w czasie 
rozwijania się źdźbła, zanim jednak  ostatecznie o tej sp ra 
wie zawyrokować będzie można, należałoby przedsięwziąć 
dalsze jeszcze w tej mierze dochodzenia.

0  ucinaniu i p rze ch o w y w an iu  z razów , ze szlache
tnych  gatunków  drzew. Zrazy pow inny  być b rane  przed 
nadejściem ciepłej pory, zanim soki w gałęziach krążyć 
zaczną; ucinane w późniejszym czasie n iedobrze rosną  i 
nie rozwijają się dość silnie. Jeżeli  pogoda sprzyja, to 
styczeń, luty i początek m arca najodpowiedniejszym są 
czasem do tej czynności, którą bezwarunkowo zaniechać 
należy, jak  tylko rozpocznie się krążenie soków. Zrazy 
biorą się zwykle z drzew, odznaczających się zdrowym i 
silnym wzrostem, oraz doskonałością owocu. Pędy, które 
wyciąć chcemy, muszą być wybrane z pomiędzy najzdrow
szych jednorocznych  odrośli i posiadać zdrowe oczka. Ta
kie pędy mają zwykle więcej soków pożywnych i więk
szą łatwość zrośnięcia się z drzewem, na którem  są szcze
pione. Zrośnięcie następuje w skutek wydzielania się soków 
z pnia i zaszczepionej gałązki, dlatego łatwo pojąć można, 
że odrośle słabe, lub z chorowitego -drzewa pochodzące 
rosną pomału, albo całkiem nie przyjmują się. Nie n a 
leży brać zrazów z drzew młodych, niemających więcej 
nad dw a lata, gdyż takie zrazy rzadko kiedy przyjmują 
się i wielkiej potrzebują troskliwości; tylko konieczność i 
potrzeba mogą tłómaczyć odstąpienie od tej zasady, w tedy  
np. gdy  chodzi o rozmnożenie jakiejś nowości.

P rzechowanie zrazów odbywa się najlepiej w ch ło
dnej piwnicy. G łow nem  zadaniem je s t :  utrzym anie św ie
żości pączków; w  tym  celu wstawia się je  w  piasek wil
gotny na 10 cm. głęboko. P iasek ten  powinien być za
wsze w jednosta jnej wilgoci u trzym ywany, a pręciki p rze 
stawiane od czasu do czasu, gdyż w miejscach w których  
były ucięte, łatwo nastąpić może stwardnienie.

M ożna także przechowywać zrazy na wolnein po 
wietrzu, aż do sposobnego czasu użycia ich; w tedy osadza 
się je  w pu lchną  ziemię, w miejscu cienistem i potrząsa
słomą dla uchronienia od zbyt ostrych zmian powietrza.

Zrazy zanadto wyschłe, położyć natęży do wilgo
tnego piasku na dni parę ,  albo też ucina się je  t rochę
wyżej i wstawia do wody, przez co nabierają napowrót
świeżości i stają się zdatne do użycia.

0  zużytkow aniu  c h rz ą sz c z y .  S Bieler pisze w Fors t-  
V erkehrsb la t t“ co następuje: „Pew ien  rządca dóbr w Szwaj- 
caryi, kazał dla przysporzenia sobie nawozu, zbierać w sa
dach chrząszcze i tłóc je  na masę. Zanim  jednak  pow sta
ła  w ten  sposób miazga zmieszana z nawozem, zebrano 
ją do beczki i zapomniano o niej zupełnie.

Gdy w parę miesięcy później, zapotrzebowano be
czki na inny  użytek gospodarski, p rzypom niano sobie o 
chrząszczach i rządca posłał po nie parobka. Ten  wrócił 
wkrótce, mówiąc, że zamiast chrząszczy zastał pe łną  be
czkę oleju. Rzeczywiście cała powierzchnia tej masy pokryta 
była g rubą warstwą oleju, bardzo czystego i niemającego 
żadnego odrażającego zapachu. Używano go przez całą 
zimę do świecenia, a chociaż bardzo mała część nawozu 
azotowego została na dnie beczki, w uzyskanym  jednak 
oleju wróciły się sowicie koszta wyłożone na tę robotę.

U praw a  faso li  tyczne j .  Użycie tyk, przy uprawie 
fasoli tycznej, tak znaczne pociąga za sobą koszta, że po
danie sposobu uniknięcia tego wydatku może być nade r  
pożądanem dla gospodarzy. P. H uber-R onneburg  zamiesz
cza w „Prakt.  Rath, im Obst- und  G artenbau" wiadomość 
o zaprowadzeniu u siebie systemu ułatwiającego znacznie 
upraw ę fasoli, który to opis podajemy w streszczeniu. 
Fasola tyczna sadzi się dw om a rządami na  grzędzie, w  o- 
dJegłości 1 metra, przeciwległe w kwadrat. Pom iędzy  4 
krzaki wbija się g ruba  tyka, do której wierzchołka p rz y 
wiązują się 4 sznurki. Sprowadza się nas tępnie  ukośnie 
na dół i umocowuje kołkiem w  ziemię obok każdego 
krzaka. Sadząc tym sposobem fasolę zyskuje się nietylko 
wiele n a  oszczędzeniu tyk, ale i roślina pnie się szybeej 
w  górę i rośnie bujniej, mając więcej słońca i powietrza.

O znajm ienia.
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  K r a 

k o w s k i e g o  może udzielić po 6 prób 25 kilogram ow ych 
następujących ulepszonych i w ypróbow anych  już  odmian 
ż y ta : K o l o s a l n e ,  L a b r a d o r ,  Ś n i e ż n e  s z w e 
d z k i e ,  r o s y j s k i e  A l a n d z k i e  i M o n t a i i s k i e  
oraz po 2 próby 25 kg., p szen icy : Australskiej i gołki 
Monitoba w celu przeprowadzenia dalszych doświadczeń, 
pod w arunkiem złożenia Komitetowi sprawozdania z g a 
tunku gleby, na której zasiane zostaną, jej stanu sterkory- 
zacyjnego, przedplonu, pory zasiewu, otrzymanego plonu
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w snopie i ziarnie i t. d., oraz z zastrzeżeniem zwrotu 
z każdej odmiany po 100 kg. z o trzym anego zbioru do 
dalszego rozpowszechnienia.

Pożąda nem  je s t  szybkie zgłaszanie się.

O G Ł O S Z E N IA .

C. k. w y łączny  p rzyw ile j na

SZTUCZNY NAWÓZ
jako to : najlepszą mączkę kostną, tudzież S up erfosfa ty  
z mączki i w ęgla  kościanego, z pew nym  skutkiem działa
jący mieszany nawóz, suszoną mączkę rogową i krwistą, 
sa le trę  chilijską, nawóz wapienny, następnie oczyszczony 

wapień fo s fo r o w y ,  takiż przyrządzony jako dodatek do

paszy dila t>yd.ła
polecają w najlepszej jakości i po najtańszych cenach  

fabrycznych. (5-6)

Dawidowsky i Brukner
F ab ry k a  sz tucznych nawozów w S IE R N D O R F  k o ło  S T O C K E R A U  

Biuro c e n tr a ln e : W ien, I I . ,  Novaragasse 42.

WIADOMOŚCI

L. 21778 /I II .

Jesienny jarmak koński
w Krakowie.

W  dniach 23, 24, 25, 26 i 27 września r. b. od
będzie się je s ienny  ja rm ark  koński w Krakowie.

J a rm a r k  na konie sz lachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod K apucynam i tudzież na placu przy 
tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie wt  tejże ujeżdżalni urzą
dzonej przez dzierżawcę p. Ignacego  Zangena, tudzież 
w stajniach hotelów, domów zajezdnych i p rywatnych.

W  dniu 25  w rześnia r. b, (w piątek) odbędzie się 
ja rm ark  dla koni włościańskich na Targowisku „G rob le“.

W yjaśnień  udzielać będzie W ydział I I  Magistratu 
miasta Krakowa, który również będzie przyjm ował zgło
szenia i załatwiał dotyczące korespondencye.

M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa
dnia 17 sierpnia 1891. (2-3)

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: Mączka kostna surowa 
8'25 złr., parowana 8 ’25 złr. roztworzona 7"75 złr. Superfosfat ko
stny 7'75 złr. Saletra chilijska I3’50 złr. Siarczan potasu I4'50 złr. 
S iarczan amoniaku 16 złr. Wszystko za eetnar podwójny czyli 100 kg.

HANTDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 4/9

Tarnów
z dnia 4 9

R zeszów
z dnia 2/9

Lwów
z dnia 9/9

Wiedeń
z dnia 9 19

od do | p7 „ r - od do przecię
tnie od do przecię

tnie od | do przecię
tnie od do przecię

tnie

Pszenica I 0 - - 11 -35 1 0 6 5 1 0 2 0 11 — 9 5 0 10 50 __•--- 10 62 10 65 — • —

Żyto . . . . . . 9 ’25 10-50 ---•---- ---*--- — • - 9 5 0 9-25 10— — -— 8 50 9— ---•--- 10 — 1 0 1 0 -------

Je cz m ień  . . . . 7-25 8 2 5 __*__ -- •--- — • 7-50 6 — 7-50 — •— 6 50 7 50 ------- -------- --- ---- -------

O w i e s ......................... 6 50 7 — -------- --*--- — 6 25 6-40 6-80 — •— 5 50 6 50 ------- 0 80 6 85 ---• —

G r o c h ......................... 10 - 12 — -- ‘--- --- •--- — • 9 3 5 — •— — -— 8-50 — •— --- --- ------- ------- ------- --- •---

F a s o l a ......................... 9 - 12-— ---*--- ---•--- — •— ------- — ■— — •— ------- — •-— ---.--- -------- ------- — *— — ’ —

B o b i k ......................... ---*--- —•— ---*--- ---*--- — •_ 6-50 — •— — •— 5-80 — •— ------ -------

W y k a ......................... — • — — •— 5 60 — •— --- •--- ---•--- — — - - — -------

Tatarka  . . . . 9 — 10 50 ---• — ---’--- — • 7-75 -------- -------- —̂ --- --------
P r o s o ......................... 6 — 7-50 — •--- ------- — •— 6 T 0 ---•--- ---*--- ---’--- — •— ------- — — —

J a g ł y .........................
K ukurudza . . . .

14 — 16-— --- •--- ---*----
7-30 I - I __•__ __•--- — • — ---*—- ---•— 6 7 0 6-80

Rzepak ......................... 13-50 — • - — •--- 13-50 12-— 13 50 ---• — ---*--- ---'---- -------

C h m i e l ......................... - --- — •— --•--- ---*--- — •— — •— 1UU — 1 1 0 - ---•--- --- --- -------- --- — -------

Koniczyna u. czerw. . ---•---- — •— -- •---- ---•--- — *— 4 8 — — ' — --- •--- 42-— 5 2 ’— --- .--- --- '--- -------- —

Konicz. nas. biała . --- •--- — •— --- •---- ---•--- — •— — •— -------- --  --- —  — -- —

Konicz. nas. szwedzka ---•--- — •—
Siano z łąk  . . 2 — 2-40 2-10 —— — •— --- •--- --- ---- -------- -------- ------- ---

Siano z koniczyny . 2 20 2-50 2-40 — — —•— ---•--- -- -------- -- •--- --  --
S ł o m a ......................... 2-20 2-40 -- •--- ------ —*— 2 10 —■— — *— ------- ---*---- --——
Kartofle hektolitr 3 40 3 6 0 ---•-- za loo te. 2 40 —•— — •— -- •--- ------ . — •
Okowita 80 — 95° 7 5 - - 80.— _•__ __•__ za 1 litr - • 8 5 — — •— -- •--- -- •-- —•— — *--- ----- 1— * — — —.

„ kont. . . . —• — — •— —•— 18-50 17— 17-50 ---*--- 19 37 19-87 -------

M a s ł o ......................... — .80 — •90 -- •--- —•— — - - •7 0

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippom an. W d ru k arn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiogo


